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  PROLOG


  –Pojedziesz ze mną? – zapytał Matteo. – Zobaczymy się na lotnisku? Ty, ja iLuka?


  Nie odważył się spojrzeć Belli woczy. Nie tylko dlatego, że na policzku widniał ślad uderzenia pozostawiony przez jego rękę. Ostatnia noc pozbawiła go pancerza obojętności iwciąż nie mógł się do tego przyzwyczaić. Nie czuł jednak żalu.


  Bella podniosła oczy na mężczyznę, który zawładnął jej sercem, odkąd skończyła szesnaście lat irozpoczęła pracę jako pokojówka whotelu Brezza Oceana. Tęskniła za szkołą, ajedyną jej pociechą było to, że miała pracować razem znajbliższą przyjaciółką Sophie.


  Szły razem korytarzem, gdy naprzeciwko pojawiła się hałaśliwa grupka mężczyzn, wśród których był Matteo Santini ijego przyrodni brat Dino. Zeszły na bok, żeby ich przepuścić, ale Bella miała przeczucie, że to nie wystarczy.


  Sophie nie odważyli się zaczepić. Już wkrótce miała się zaręczyć zLuką, który mimo że mieszkał wAnglii, był przecież synem Malvolia. Obleśne komentarze skupiły się na Belli. Wiedzieli przecież, czym zajmuje się jej matka, Maria Gatti.


  Bella przywykła już do tego.


  –Hola! – Gdzieś ponad ich głowami rozległ się ostry okrzyk, który zagłuszył niewybredne żarty, iprzez chwilę zdawało jej się, że Matteo mówi do niej, ale on odwrócił się do swoich kompanów. – Déjala en paz!


  Powiedział, żeby zostawili ją wspokoju, akiedy Dino zaprotestował, Matteo powtórzył to samo bardziej stanowczym tonem. Na niewiele się to zdało. Dino wyraźnie miał ochotę wywołać awanturę. Wtedy Matteo chwycił go za gardło iprzyparł do ściany, po czym odwrócił się do Belli.


  –Via, via…


  Za jego radą dziewczęta ruszyły wpośpiechu, nie oglądając się za siebie. To był jedyny raz, gdy Matteo zwrócił się do Belli. Ale, prawdę mówiąc, zdążył zaskarbić sobie jej uwagę już wcześniej. Gdy matka miała do przekazania pieniądze dla Malvolia, wolała, by przychodził po nie Matteo, anie Dino.


  –Ten przynajmniej bierze tylko pieniądze – zwykła mawiać.


  Itak Matteo, kawałeczek po kawałeczku, zdobywał serce Belli, aż wkońcu posiadł je wcałości.


  Ostatniej nocy została jego kochanką, aon był jej pierwszym mężczyzną. Ta noc rozpoczęła się niefortunnie inic nie wskazywało na to, że skończy się szczęśliwie.


  Wnadmorskim miasteczku na zachodzie Sycylii reguły gry ustalał Malvolio, areszta musiała się do tego przyzwyczaić. Do starego Malvolia należał tutejszy hotel, większość sklepów ifirm. Mimo idyllicznego położenia icudownych widoków na każdym kroku można się było natknąć na zbrodnię ikorupcję. Było to bardzo niebezpieczne miejsce, szczególnie dla tych, którzy nie chcieli podporządkować się regułom narzuconym przez Malvolia.


  Jednak ostatnia noc była cudowna, ateraz Matteo prosił, by razem znim opuściła Bordo Del Cielo.


  –Postaram się – obiecała.


  –To twoja jedyna szansa – ostrzegł. – Jeśli zostaniesz, pamiętaj, że musisz milczeć. Nikt nie może się dowiedzieć, że zaproponowałem ci wyjazd, bo Malvolio nie da ci żyć.


  –Wiem otym – wyszeptała przejęta, zastanawiając się, czy wystarczy jej sił, by zostawić matkę.


  Matteo wiązał krawat. Zawsze ubierał się bardziej elegancko niż reszta gangu. Garnitury sprowadzał zMediolanu, abuty miał robione na zmówienie. Ostatniej nocy Bella dowiedziała się, dlaczego tak jest. Sekrety, które jej powierzył, mogły ich kosztować życie.


  Narzucił na ramiona marynarkę wkolorze grafitu. Pod nią miał białą koszulę zgrubszej bawełny. Wyglądał prawie tak idealnie jak wczoraj. Matteo dbał owizerunek iwiedział, że jeśli wyjdzie od niej potargany iwwymiętym ubraniu, natychmiast zwróci na siebie uwagę.


  –Najlepszy gatunek – powiedziała, przesuwając wierzchem dłoni po tkaninie garnituru. Uczyła się na szwaczkę iwiedziała takie rzeczy. – Mogłabym dla ciebie uszyć taki sam.


  –Raz wroku przyjeżdża tu najlepszy krawiec zMediolanu… – zaczął, ale umilkł, czując jej dłonie wślizgujące się pod marynarkę iobejmujące go wpasie. – Jasne, że byś mogła – dokończył ipocałował ją wczubek głowy.


  –Wracaj do łóżka – poprosiła.


  –Chciałbym, ale muszę się zbierać.


  Odwrócił się do lustra iprzeczesał dłonią włosy, doprowadzając je do porządku. Szare oczy, wktórych widziała swoje odbicie zeszłej nocy, za chwilę skryją się za ciemnymi szkłami okularów. Wtedy będzie wyglądał tak jak zwykle, gdy się widywali.


  Drogie garnitury, okulary przeciwsłoneczne, nawet trzydniowy zarost były wizerunkiem, który zapewniał mu przeżycie. Ale tego ranka Matteo poprosił, by dołączyła do niego ijego najbliższego przyjaciela Luki. Razem mieli zacząć życie od nowa, wLondynie. Bella wiedziała, że Luka będzie chciał zabrać ze sobą Sophie. Zkolei od niej dowiedziała się, że są bliscy zerwania iże Sophie zamierza wyjechać do Rzymu. Błagała, żeby znią pojechała, ale Bella odmówiła. Nie mogła przecież zostawić matki.


  Maria miała dopiero trzydzieści cztery lata, ale była schorowana isłaba, mimo że robiła wszystko, aby to ukryć. Matteo powiedział, że jeśli trzeba będzie, Bella może zabrać matkę, aon zatroszczy się onie obie.


  Usiadła teraz wrozgrzebanej pościeli, nie mając na sobie nic poza zamyślonym uśmiechem, izastanawiała się, ile serc będzie musiała złamać, jeśli przyjmie propozycję Mattea.


  –Samolot odlatuje odziewiątej… – Matteo usiadł na chwilę obok niej iodgarnął jej ztwarzy niesforny kosmyk. – Nie spóźnij się.


  Patrzył wjej zielone, pełne nadziei oczy. Dobrze wiedział, że jeśli Bella zostanie wBordo Del Cielo, szybko stracą swój blask, ustępując miejsca pustce ipoczuciu beznadziejności.


  –Jeśli nie zrobisz tego dziś, Malvolio zmusi cię do pracy wbarze, aja nie będę cię mógł…


  Uratować.


  Nie powiedział ostatniego słowa na głos, ale Bella wiedziała, oco mu chodziło.


  –Zostaniesz jedną zjego panienek, aja nie chcę mieć dziewczyny prostytutki.


  –Hipokryta… – mruknęła Bella.


  –Nie! Mówię serio. Chcę skończyć zdotychczasowym życiem. Jeżeli zostanę, Malvolio będzie chciał, żebym wykończył wszystkich, którzy przeciwko niemu zeznawali.


  Bella wzdrygnęła się, czując lodowaty dreszcz grozy spływający wdół kręgosłupa.


  Malvolio, Luka iojciec Sophie Paulo spędzili ostatnie sześć miesięcy wareszcie, czekając na proces. Ludzie wierzyli, że tym razem uda się posadzić go na dobre, ale Malvolio miał mocne plecy imimo obciążających zeznań, znów wyszedł na wolność.


  –Muszę się stąd wyrwać, inaczej Malvolio zrobi ze mnie zabójcę. Ajak zabiję raz, zostanę zabójcą do końca życia – powiedział. – Nie chcę takiego życia inie chcę, żebyś ty tu została, bo będziesz musiała żyć wtym bagnie iwkońcu pociągniesz mnie na dno. Jeśli raz pójdziesz na ulicę, już zawsze będziesz prostytutką.


  Oferował jej nowy początek. Był jedyną szansą na wyrwanie się zmiasteczka ijego chorych układów. Wiedział otym. Ale czy ona też otym wiedziała?


  –Nie musisz mi tego tłumaczyć – ucięła.


  –To dobrze. Aco do tamtego… nie jestem hipokrytą. Nigdy nie płaciłem za seks inigdy tego nie zrobię. To pieniądze na wyjazd, nie zapłata – zaznaczył, wyjmując zportfela gruby plik banknotów. – Jeśli matka nie będzie chciała jechać ztobą, daj jej te pieniądze, niech spłaci długi iuwolni się od Malvolia.


  Bella wciąż nie mogła uwierzyć, że Matteo Santini proponuje jej wyjazd. Matteo, októrym od dawna marzyła, chce znią rozpocząć nowe życie. Miała wrażenie, że wszystko to, co wydarzyło się od ubiegłego wieczora, to sen. Piękny sen, zktórego będzie musiała się obudzić. Teraz, gdy zegar wybił szóstą, aMatteo obejmował ramionami jej nagie ciało, całując na pożegnanie, życie wydawało jej się tak proste, aprzyszłość tak jasna, że Bella porzuciła wszelkie wątpliwości.


  –Zaopiekuję się tobą – powiedział Matteo, ajego pocałunek upewnił ją, że mówi prawdę. Bella czuła, jak jej ciało topnieje pod wpływem gorącego isłodkiego jak miód pocałunku.


  –Nie odchodź jeszcze – poprosiła, gdy rozluźnił uścisk.


  –Muszę. Tylko nie kładź się spać, jak wyjdę – ostrzegł icmoknął ją wczubek nosa.


  Bella nie chciała zostać sama. Bała się, że gdy Matteo wyjdzie za próg, czar pryśnie iplan wyjazdu okaże się kolejnym złudzeniem.


  –ALuka? Co powie, jak się dowie, że nas zabierasz? Na pewno mu się to nie spodoba.


  –Nic mu nie powiem, dopóki cię nie zobaczę na lotnisku. To mój wybór inie obchodzi mnie, co powie. Jeśli się sprzeciwi, do diabła znim. Polecimy do Rzymu. Wkażdym razie wyjeżdżam ztej dziury inie będę się nikomu tłumaczył.


  Popatrzył na nią przeciągle idostrzegła wjego oczach obawę.


  –Nie zasługujesz na takie życie, Bello. Wyjedź, dopóki masz okazję.


  Bella odpowiedziała pocałunkiem. Kochała go zcałego serca, bardziej niż siebie ibardziej niż własną matkę. Przywarła do niego całym ciałem, czując szorstki dotyk garnituru imiękkość ust.


  –Chodź! – Pociągnęła go ku sobie iopadli na miękki materac, nie przerywając pocałunku.


  Bella zatopiła palce wlekko wilgotnych jeszcze włosach, rozkoszując się ich miękkością ismakując pocałunek, który ze zmysłowego ipowolnego przerodził się we władczy inienasycony.


  –Jestem ci coś winien – wyszeptał jej prosto do ucha. Jęknęła cicho iodrzuciła głowę do tyłu, czując jego usta na szyi idekolcie. Obserwowała go spod półprzymkniętych powiek. Wprawny język sunął po gładkiej skórze, okrążając na zmianę różowe sutki. Wsunął dłoń między jej uda irozchylił je lekko. Spragnione pieszczot ciało wygięło się, napierając na jego dłoń. Rytmiczny ruch doprowadzał ją do szaleństwa.


  –Tak bardzo cię pragnę – wydyszała, wyciągając obie ręce wstronę rozporka spodni, ale Matteo złapał ją za nadgarstki iłagodnym, lecz stanowczym gestem przełożył jej ręce za głowę iprzytrzymał. Był bardzo podniecony, ale chciał tylko dać jej przedsmak tego, co ją czeka, gdy razem wyjadą.


  Patrzył wjej oczy, gdy spazmatycznie zaciskając uda, dochodziła. Wtedy zamknął jej usta ostatnim, gorącym pocałunkiem. Po dłuższej chwili otworzyła oczy iprzeciągnęła się. Jej błogi uśmiech wart był więcej niż wszystkie pieniądze tego świata. Nawet gdyby teraz posiadł ją po raz kolejny, to nie seks był największą przynętą, ale trudna do zdefiniowania słodycz, którą ujęła go Bella. Przez chwilę zastanawiał się, czy to nie jest podstęp.


  Wjego sytuacji najbezpieczniej było nie ufać nikomu. Nawet najbliższemu przyjacielowi Luce.


  –Nie zawiedź mnie, Bello.


  –Nie mam zamiaru.


  –Więc wkrótce się zobaczymy?


  Bella zawahała się, zanim kiwnęła głową.


  –Nie zepsuj tego – ostrzegł ją. – Albo ze mną wyjedziesz, albo możesz omnie zapomnieć.


  To musiała być także dla niego trudna rozmowa. Po dzisiejszej nocy Bella wiedziała, że za pozornym chłodem człowieka, który był prawą ręką Malvolia, kryje się czułe serce.


  Gdy zamknęły się za nim drzwi, Bella opadła na poduszki izamknęła oczy. Najchętniej zasnęłaby wśród pościeli pachnącej jego ciałem, apo przebudzeniu jeszcze raz przypomniałaby sobie ostatnią noc ze wszystkimi szczegółami. Już wkrótce będzie miała więcej takich wspomnień, ale teraz nie mogła sobie pozwolić na bujanie wobłokach.


  Wzięła szybki prysznic iubrała się wtę samą, dość wyzywającą sukienkę, którą miała na sobie poprzedniego wieczora. Pachniała tanimi perfumami, których Matteo nie cierpiał. Koronkowe pończochy ipas upchnęła wtorbie. Następnie zrobiła to, czego zwykle oczekuje się po gościach hotelowych: zabrała zbarku wszystkie małe buteleczki zalkoholem, orzeszki isłodycze. Następnie zgarnęła zszafki nocnej pieniądze, które zostawił jej Matteo, wyjęła kilka banknotów ischowała do torebki, trochę udało jej się upchnąć wstaniku, aresztę…


  Wyciągnęła gumowe fleki zniebotycznie wysokich obcasów sandałów, zwinęła banknoty wrulon iwłożyła do zmyślnej skrytki wobcasach. Gotowa do wyjścia, rozejrzała się ostatni raz po pokoju. Och, jak bardzo bała się tutaj wejść poprzedniej nocy. Czerwony policzek szczypał ją od uderzenia, była tak zła, że aż się rozpłakała. Ale dziś patrzyła zuśmiechem na stojące pod ścianami krzesła, które odsunęli, żeby mieć miejsce do tańca iinnych rzeczy, które wynagrodziły im wszystkie spędzone osobno noce.


  Jej pierwsza noc wpracy okazała się rozkoszą, anie piekłem, jak tego oczekiwała.


  Bella zjechała na dół windą, agdy podeszła do baru, wyczuła zapach papierosów iwina, które wczoraj lało się tutaj strumieniami na cześć wypuszczonego zwięzienia Malvolia.


  –Jak było? – zapytała Gina, odstawiając szczotkę, którą zmiatała zpodłogi kolorowe konfetti, iobrzuciła Bellę ciekawskim spojrzeniem. Bella nie umiałaby odpowiedzieć na to pytanie, więc tylko wzruszyła ramionami. – Mam nadzieję, że dobrze ci zapłacił, przecież trzymał cię tam całą noc – dodała po chwili.


  –Myślałam, że Malvolio zapłaci – odparła iruszyła do wyjścia, ale Gina złapała ją za ramię.


  –Jak to? Nie dał ci ani grosza? – Nie dała się nabrać.


  Bella zwinnym ruchem wydobyła się zuścisku.


  –Dostałam napiwek. Sądziłam, że mogę go zatrzymać.


  Gina roześmiała się ochryple.


  –Połowa jest dla Malvolia, aresztę dzielimy między siebie. – Pstryknęła palcami iBella, chcąc nie chcąc, wyjęła ztorebki odliczone wcześniej banknoty.


  –To wszystko? – zapytała podejrzliwie.


  Bella wyjęła ztorby kilka buteleczek zwódką.


  –Jeszcze to. – Wypakowała je na ladę iponownie odwróciła się zzamiarem wyjścia, ale tym razem Gina złapała ją za włosy.


  –Aua!


  –Nie próbuj robić mnie wbalona! – Popchnęła ją mocno wstronę ściany iprzytrzymała za kark, obmacując przez sukienkę.


  Przeszukanie okazało się owocne. Gina wysupłała zwitek banknotów ukryty wstaniku ipuściła Bellę.


  –Nigdy więcej tego nie rób, Gatti – ostrzegła ją Gina. – Znam wszystkie sztuczki, nawet te, których jeszcze nie zdołałaś wymyślić.


  Spojrzała na Ginę zledwie skrywaną odrazą. Matteo miał rację. To nie był świat dla niej.


  –Masz tu swoją działkę. – Gina odliczyła parę banknotów zcałkiem sporego pliku iwręczyła je Belli, jakby nigdy nic. – Widzimy się wieczorem.


  Mowy nie ma, pomyślała Bella, ale posłusznie skinęła głową. Wyszła zbaru na zalaną porannym słońcem uliczkę. Miała ochotę pobiec do domu, ale wiedziała, że wzbudziłaby tym zainteresowanie, więc ruszyła niespiesznym krokiem, jak przystało na dziewczynę, która całą noc zabawiała klienta.


  Za rogiem hotelu Brezza Oceana skręciła wstronę plaży. Rybacy wracali już zwczesnego połowu ikilku znich zaczęło gwizdać na jej widok. Nawet na nich nie spojrzała. Doszła do małego rzadkiego lasku, który znała jak własną kieszeń. Najchętniej skręciłaby wścieżkę prowadzącą do małej zatoczki, żeby nacieszyć oczy widokiem morza, zanim na zawsze opuści Bordo Del Cielo.


  Ale nie było teraz na to czasu. Zresztą itak nie spotkałaby tam Sophie. Jej najlepsza przyjaciółka wyjechała poprzedniej nocy. Malvolio znowu wyszedł na wolność inic już nie będzie takie samo jak przedtem. Bella wiedziała, że jeśli chce zniknąć bez śladu, nie wolno jej wzbudzić podejrzeń. Nikt nie może się dowiedzieć oplanie ucieczki.


  Zamiast więc zejść nad morze, przeszła lasek iruszyła wprawo, stromą ulicą prowadzącą do domu. Minęła grupkę turystów. Komentarze rzucane wjej stronę niewiele różniły się od epitetów tubylców. Bella była do tego przyzwyczajona inawet się nie zaczerwieniła.


  Nigdy bardziej niż wtej chwili nie podziwiała matki. Maria zawsze chodziła zwysoko uniesioną głowę itego ranka Bella zrobiła to samo. Zniejakim trudem dotarła do szczytu ulicy. Wduchu przeklinała niewygodne sandały na obcasach ijedynie myśl otym, że ukryła wnich pieniądze, dodawała jej otuchy. Może iGina znała kilka sztuczek, ale na pewno nie wiedziała otych, których nauczyła Bellę jej matka.


  Roześmiała się cicho, otwierając furtkę ogrodu, bo przypomniała sobie, jak matka wracała do domu izaczynała od wyjęcia pieniędzy zbutów.


  Wiedziała, że złamała wczoraj matce serce, szykując się do pracy. Teraz Bella wyobraziła sobie jej minę, gdy dowie się, że Matteo dał im szansę na lepsze życie. Dziś miały się uwolnić od Bordo Del Cielo iMalvolia. Zgłową pełną fantastycznych scenariuszy weszła wdrzwi iwjednej sekundzie jej pogodny nastrój zmienił się osto osiemdziesiąt stopni.


  Karuzela zmarzeniami nagle przestała się kręcić iwszystko zwolniło, aBella przyłożyła dłoń do ust, tłumiąc krzyk przerażenia.


  Ich dom był ubogi, ale czysty. Teraz natomiast przypominał krajobraz po huraganie. Przewrócony wsalonie stół, wszędzie walające się skorupy roztrzaskanego wazonu zkwiatami, apośrodku tego bałaganu Maria leżąca bez ruchu na podłodze.


  –Mamo!


  Bella padła na kolana iobjęła matkę ramionami. Zrozciętej rany na czole sączyła się krew. Przez jedną straszną chwilę Bella pomyślała, że to sprawka Malvolia. Może jakimś cudem dowiedział się, że chcą uciec?


  –Upadłam – wymamrotała matka niewyraźnie.


  –Znowu piłaś? – Obiecała przecież, że nie będzie, pomyślała Bella zrozpaczą. Wjej stanie, każda ilość alkoholu mogła być zabójcza.


  –Nie.


  Dopiero po chwili Bella zorientowała się, że matka może poruszać tylko jedną ręką, apołowa jej twarzy sprawia wrażenie nieruchomej maski. Mając zaledwie trzydzieści cztery lata, jej matka musiała doznać udaru.


  –Zadzwonię po lekarza – powiedziała Bella iwsunęła pod głowę matki poduszkę ściągniętą zsofy.


  Gdy czekały na lekarza, okryła ją jeszcze kocem iprzez cały czas pocieszała, jak tylko umiała.


  Lekarz zbadał Marię inatychmiast wezwał karetkę. Było pięć po dziewiątej, gdy ambulans na sygnale przemierzał uliczki miasteczka, pędząc wkierunku szpitala, który znajdował się po przeciwnej stronie miasta niż lotnisko. Bella wiedziała, że wżaden sposób nie zdąży na wylot. Trzymała matkę za rękę, ztrudem powstrzymując łzy. Jej jedyna szansa na lepsze życie oddalała się zkażdą sekundą.


  Matteo stał obok Luki, bacznie obserwując drzwi niewielkiej hali wylotów, wktórych wkażdej chwili miała stanąć Bella.


  –Musimy już iść – ponaglił Luka.


  –Jeszcze chwilę – odparł Matteo.


  –Wszyscy już wchodzą na pokład.


  –Chwileczkę, muszę zadzwonić…


  Matteo wybrał numer domu Marii, na który dawniej zawsze dzwonił, zanim pojawił się, żeby odebrać pieniądze dla Malvolia. Jednak telefon dzwonił idzwonił, ale nikt nie odbierał. Widocznie są wdrodze, pomyślał Matteo, rozłączając się. Jednak po kolejnych dwudziestu minutach wszelka nadzieja go opuściła.


  –Wzywają ostatnich pasażerów. – Luka był wyraźnie zniecierpliwiony.


  Nie mogli dłużej czekać iruszyli wstronę wyjścia.


  –Leciałeś już kiedyś samolotem? – zapytał Luka, zastanawiając się, dlaczego jego zawsze wygadany przyjaciel jest taki spięty. Potem przypomniał sobie, że Matteo chyba nigdy nie wyjeżdżał zBordo Del Cielo.


  –Nigdy – odparł Matteo iusiadł wmilczeniu. Samolot chwilę jeszcze kołował po płycie lotniska, apotem rozpędził się na pasie startowym iwzbił wpowietrze.


  Matteo nie bał się latania ani wyjazdu zBordo Del Cielo.


  Mógł nie wyjeżdżać izostać płatnym zabójcą. Albo pozostawić całą przeszłość za sobą. Wybrał to ostatnie.
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